
O plata p ocztow a  tiisżczona ryczałtem .

Rok 1.
Cena pojedynczego egzemplarza 30 groszy.

Katowice, dnia 1-go listopada 1928 roku Nr. 1.
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W Jmię
Z górą 6 lat mamy zmarnowanych za sobą. Ży- 

dostwo wschodnie — Bóg wie skąd — z terenów b. 
Kongresówki, Małopolski, a nawet Kresów Wscho­
dnich, wdzierało się na Śląsk, n ie spotykając tu na 
najm niejszy opór. Jeszcze przed 2 miesiącami zda­
wało się, żo społeczeństwo polskie i nadał pozostanie 
b ierne wobec tej zmory, która — uwijając się w 
chałatach od chaty chłopskiej do domku robotniczego 
— ubożyła systematycznie i celowo kupiectwo i rze­
miosło polskie na  Śląsku, zagrażając w najwyższym 
stopniu naszym interesom  państwowym i narodowym.

I zebrało się najprzód kilku ludzi, potem kilku­
nastu i poczęło obmyślać środki zaradcze. Powstał 
z siedzibą w Katowicach Wojewódzki Komitet Obywa­
telski dla obrony Górnego Śląska przed zalewem ży­
dowskim. Początkowo tylko 2 ludzi, niżej podpisany 
i p. red. Mach, zdecydowało się wystąpić nazewnątrz, 
reprezentow ać wśród światła dziennego dążności 
i cele Wojewódzkiego Komitetu i z otwartą przyłbicą 
stanąć w poprzek zachłanności żydostwa wschodniego 
wobec Ziemi Śląskiej. Ofiarnością k ilku ludzi, a wła­
ściwie dzięki kredytom  uzyskanym w D rukarni Kato­
lickiej — jako pobudkę do czynu — wydaliśmy ode­
zwę do ludu polskiego na Górnym Śląsku: „Do Czy­
nu! Górny Śląsk tonie w żydowskiej powodzi.“ Dzięki 
różnym pomysłom i energji, odezwa ta dotarła do 
najmniejszych zakątków Górnego Śląska. Treść ode­
zwy stała się tematem rozmów nieomal w każdym 
polskim i katolickim domu, prezesi organizacyj pol­
skich poczęli ją odczytywać na zebraniach i posie­
dzeniach.

Co zdziałała odezwa, najlepszym dowodem jest 
głos p. Bartkowiaka, urzędnika kolejowego, na po­
siedzeniu Powiatowego Komitetu Obywatelskiego w 
Rybniku, który w ożywionej dyskusji oświadczył: ^Pa­
nowie! Wy pojęcia nie macie, jakie■ wrażenie na nas, 
kolejarzy, zrobiła odezwa, gdy synek każdemu z nas 
ją doręczył. Niechaj te moje słowa zachęcą was do 
dalszej wytrwałej i nieustępliwej walki w obronie 
kupca, rzemieślnika, urzędnika i tych mas ludu pol­
skiego na Górnym Śląsku.“

Serce nam  rosło wtedy, ale mieliśmy lęk, czy 
troski m aterjalne nie załamią rozpoczętej akcji, czy 
kupiectwo i rzemiosło polskie na Górnym Śląsku 
zdobędzie się na wysiłek zbiorowy i pewną ofiarność 
dla dobra swego, dla dobra dzieci naszych, Narodu, 
Polski i Śląska!

Jakże rosło serce nasze, gdy doszły nas wiado­
mości, że np. w powiecie Rybnickim na zebraniach 
towarzystw polskich zapadają uchwały, by na każdych 
drzwiach w domu chłopa, urzędnika i robotnika gór­
nośląskiego znalazła się karta  z napisem : „Wstęp do­
mokrążcom żydowskim wzbroniony!“

I czy praca nasza m iała skończyć się na ode­
zwie, w dodatku niezapłaconej? Nie chcąc z wielu 
zrozumiałych względów posługiwać się listam i skład-

kowemi, ustaliliśm y na posiedzeniu Wojewódzkiego 
Komitetu Obywatelskiego wydać Egzemplarze Pa­
miątkowe  odezwy, ponum erowane i posiadające usta­
loną cenę. Te Pamiątkowe Egzemplarze, które po­
winny się znaleźć w domu każdego zamożniejszego 
kupca i rzem ieślnika śląskiego, do dnia dzisiejszego 
znalazły zaledwie kilkunastu odbiorców, co nie mogło 
pokryć ani małej cząstki tych wydatków i zobowiązań, 
jakie mamy do tej pory.

Reprezentantom  Komitetu, tym jałmużnikom dla 
sprawy społecznej, niektórzy z pośród kupiectwa na­
wet zgotowali nad wyraz upokarzające przyjęcie. Nie 
mogę na tern miejscu nie napiętnować pewnego fa ­
brykanta likierów z okolic ulicy Opolskiej i pewnego 
hotelarza z okolic ulicy Marjackiej. Pierwszem u nie 
dziwimy się, bo osobnik ten przez swoje małżeństwo 
jest spokrewniony z żydami, to też na coś innego 
zdobyć się nie mógł. 'Zresztą, gdybyśmy byli wie­
dzieli, że pan ten, uchodzący za patrjotę polskiego, ma 
teściów, szwagrów i t. d. żydów, wcalebyśmy go swoją 
osobą nie zaszczycali.

Dziwimy się natom iast hotelarzowi, który w wie­
ku XX przyjął nas z takiem i m anieram i, jak kuchcik 
ze statku korsarskiego w wiekach średnich.

Inni znów nie skąpili nam „dobrych“ rad. Do­
radzali odwiedzić adwokatów, inżynierów, lekarzy — 
słowem wszystkich, tylko nie ich!

Na szczęście były to tylko wyjątki. Większość 
zrozumiała celowość akcji ze strony Wojewódzkiego 
Komitetu Obywatelskiego dla obrony Górnego Śląska 
przed zalewem żydowskim. Byli tacy, którzy osobi­
ście zaofiarowali swój współudział w pracy i pomoc 
m aterjalną.

Nie upadając na duchu, po rozkolportowaniu ode­
zwy, postanowiliśmy wystąpić z nowym czynem. Tym 
czynem wielkim, to pierwszy num er naszego dwu­
tygodnika „Do Czynu!!!“ Bo tylko czynem możemy 
przeciwstawić się żydostwu i tylko wielkim czynem 
zbiorowym możemy uwolnić Śląsk od tej plagi, jaką 
jest napływowe ży dost wo dla Śląska.

Pismo to jest organem  Wojewódzkiego Komitetu  
Obywatelskiego, ale właścicielem jego jest całe pol­
skie społeczeństwo na Śląsku! Bo tylko przez ma­
sowe zaprenum erowanie tego pisma, utrzyma się ono 
przy życiu i spełni swoje zadania. Niechaj tedy nie 
będzie Polaka na  Śląsku, w którego domu nie by­
łoby „Do Czynu“ ! Niechaj nie będzie kupca i rze­
mieślnika polskiego, którego w arsztatu pracy nie by­
łoby w „Skorowidzu firm chrześcijańskich na Górnym  
Śląsku“.

Pierwszy num er ukazuje się w objętości 4 str., 
następny num er powinien mieć najmniej 6 str.

Do Czynu! W Imię Boże!
Leon Posłuszny,

Prezes Wojew. Komitetu Obywatelskiego 
dla obrony Górnego Śląska 
przed zalewem żydowskim.

N a jk ró tsza  d r o g a  do z w a lc z e n ia  ży d o w ­
s k ie g o  handlu  d o m o k r ą ż n e g o  na G. Ś lą sk u .

Handel dom okrążny, — upraw iany na Górnym  
Śląsku przez chałaciarzy, p rzybyw ających  z całej 
Polski — okazał się po pros tu plagą, k tó ra  niszczy 
nasz organizm  gospodarczy, społeczny i państw o­
w y, a może spow odow ać katastrofalne następstw a 
dla naszych  in teresów  narodow ych i państw ow ych 
w  b. bliskiej przyszłości.

Robotnik, urzędnik i chłop górnośląski stają się 
ofiaram i oszustw  żydow skich, obdarzających  lud 
nasz niesłychaną tandetą, kupiec i rzem ieślnik pol­
ski —- na  Śląsku tak  słaby  i m aterialnie i liczebnie — 
ubożeje z dniem każdym , a Państwo i Naród pono­
szą nieobliczalne straty. To też czas najw yższy, 
aby całe społeczeństw o polskie o raz  czynniki rzą ­
dzące przystąp iły  do w ytępien ia tej plagi, do w yr­
wania jej z gruntu śląskiego z korzeniami.

Zbliża się listopad i grudzień. W  m iesiącach 
tych W ojew ódzki Sąd A dm inistracyjny rozpatruje 
nowe wnioski w  spraw ie patentów  w ędrow nych. 
To też  nie w ątpim y, że W oj. Sąd Adm inistracyjny, 
stając w  obronie in teresów  gospodarczych i naro- 
dow ych polskiej ludności na Górnym  Śląsku, nie

I wyda ani jednego patentu wędrownego chałacia- 
I rzom, pochodzącym z innych dzielnic Polski, a 
I  urzędy skarbowe, wsparte energią władz policyj­
nych uporządkują stosunek domokrążców żydow ­
skich do ich obowiązków względem Skarbu 
Państwa.

M amy bowiem do zanotow ania fakta następu­
jące: Istnieje w  K atow icach p rzy  ul. Św . Jana 8 
np. firm a tek sty lna  pod nazw ą H utterrer i Feld, 
żydków  z Tarnow a, utrzymująca wyłączne sto­
sunki z chałaciarnią domokrążną. Donoszą nam, 
że każdy chaładiarz, k tó ry  nie o trzym a patentu1 w ę­
drow nego, zgłasza się do tych  żydków  tarnow skich. 
Żydki H u tterrer i Feld w ydają owym  chałaciarzom  
odpis swego św iadectw a przem ysłow ego, potw ier­
dzonego przez M agistrat, pełnom ocnictw o do zbie­
rania zam ówień po pobraniu kaucji, zaopatrują ich 
w  k a rty  legitym acyjne dla podróżujących, na zasa­
dzie czego wolno im  zbierać zamówienia dla firmy.

T ym czasem  zam iast czekać na zamówienia, 
H u tte rre r i Feld w ydają chałaciarzom  tow ar i ci

3f£to otrzym a  pierwszy numer „Sio 'Czynu“ poczty, niechaj zaraz sobie zamówi, bo następnego nie dostanie.
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w  liczbie, jak obecnie około 100, rozłażą się po c a ­
łym  Śląsku i upraw iają sobie handel dom okrążny.

To samo, co H u tterrer i Feld z Katowic, jeszcze 
na w iększą skalę uprawia- firm a Pepi W iesenfeld 
z K rólew skiej H uty, R ynek 3, rów nież żydek nap ły­
w ow y, k tó ry  filję sw ej firm y o tw orzył rów nież w 
Lipinach. 1 Pepi W iesenfeld om otał G órny Śląsk 
siecią agentów , liczbą jeszcze w iększą niż H utter- 
re-r i Feld z Katowic.

A jak w ygląda stosunek tych M utterrerów  i 
Feldów  i Pepi W iesenfeldów  do Skarbu P ań s tw a ?

U staw a o podatku przem ysłow ym  n a jw y ra ­
źniej przew iduje, że tacy  agenci, jakich zatrudniają 
te  firm y, powinni posiadać św iadectw a przem y­
słow e za zł 180 każdy. Tymczasem tych 200 agen­
tów Hutterrera : Feida i Pepi W iesenfelda żadnych 
świadectw  przem ysłowych nie posiadają. Tym spo­
sobem na spekulacjach tych firm Skarb Państwa 
ponosi olbrzymie szkody.

Jeśli podkreślim y, że przecie firm y H u tterrer 
i Feld z Katowic i Pepi W iesenfeld z Królewskiej 
H uty w yjątku  nie stanow ią, w yjaśni się nam, że 
straty Skarbu Państwa na takim handlu domokrą­
żnym idą w miljony!

I to w szystko  różnym  H utterrerom  i Feldom 
i Pepi W ieselfeldom  uchodzi bezkarnie! G dy w po­
szczególnych urzędach skarbow ych  w ładze chcą 
ich zmusić do uregulow ania w  rzetelny  sposób 
sw ego stosunku do obow iązków  w zględem  Skarbu 
Państw a, takie H u tte rre ry  i Feldy i Pepi W iesen- 
feldy w raz  z chałaciarzam i z Będzina i Sosnow ca 
robią hałas iście żydow ski na całą Polskę i pozw a­
lają s-obie na w ysy łan ie  skarg, pełnych k łam stw a 
i. oszczerstw , do M inisterstw a Skarbu, a naw et całe 
delegacje z posłam i W iślickimi, różnym i Seidem a- 
namil Rosenbergam i i adw okaciąm i Tejtelbaum am i 
na czele śpieszą do M inisterstw a Skarbu- z ha ła ­
sem. co Wielka k rzy  w da się dzieje „niew innym “ ich 
w spółw yznaw com  ze strony  nip. U rzędu Skarbo­
w ego w  Św iętochłow icach, a p. Tejtelbaum, dorad­
ca prawny Związku kupców żydowskich m. Bę­
dzina, w  bezczelny i natrętny sposób poucza (?) 
urzędy skarbowe na Górnym Śląsku, twierdząc, że 
nie znają się na ustawach.

Żydow ski zaś „Przegląd śląsk i" , organ żydo- 
stwai „górnośląskiego", k tóry  m ożna nazw ać -po­
liczkiem', w ym ierzonym  w  godność ludu polskiego 
na G órnym  Śląsku, piórem  żydow skiej kanalji, k tó ­
ra  przy jechała  na Ś ląsk z W ilna a do W ilna przed 
kilku m iesiącam i z Rosji Sowieckiej — robi hałas 
nie m niejszy w artykule „Kupcy Zagłębia Dabr. 
w walce o byt“.

G dy Urząd S karbow y pow iada — Płać, żydzie, 
co się należy Skarbowi Państwa — żydy za pośre­
dnictw em  różnych panów  W iślickich, różnych Sel­
dom an ów, Ro-se-nbe-rgów i Tejtelbaum ów  pow ia­
dają, co takie żądanie jest nieznajomością ustaw ze 
strony urzędów skarbowych, co takie żądanie jest 
nadużyciem, jest ich krzywda, ... co takie żądania 
łamią odrazu ... całą Konstytucję na kawałki!

T ym czasem  § 53 R ozporządzenia M inisterstw a 
Skarbu  z dnia 8 sierpnia 19-35 r „  Dziennik Ustaw  
Rz. P . 82, pow iada, że w wypadku zetknięcia się 
z handlarzem wędrownym lub podróżującym, któ­
ry nie ma świadectwa przem ysłowego, urzędy skar­
bow e mają nietylko prawo, ale obowiązek zażądać 
od niego złożenia kaucji w tej wysokości, aby po­

kryta została należność za świadectw o, tedy zł 
180 +  3-krotna kara od należności na rzecz Skarbu 
Państwa, tedy zł 300. Razem zł 480! Gdy żyd nie 
chce płacić, lub nie posiada przy sobie gotów k’, 
nietylko wolno, ale obowiązkiem Urzędu Skarbo­
wego jest zasekw estrow ać towar, jaiti posiada 
przy sobie.

Jeżeli np. firm y H u tterrer i Feld i Pepi W iesen- 
fel-d posiada U 2bu agentów , Skarb Państwa powi­
nien poorać 36.000 zł tytułem należności za św ia­
dectwa przem ysłowe +  60.000 zł jako karę za 
oszukiwanie Skarbu Państwa.

Razem zł 96.000!
To jest należność tylko za św iadectw a prze­

m ysłow e. O prócz tego jesit rzeczą w ięcej ulż pe­
w ną, że w szelkie transakcje, dokonane między 
agentam i i H utterram i i Fel-dami i Pepi Wiesen-fel- 
dam'i nie są opodatkow ane, jeżeli chodzi o podatek 
dochodowy i obrotowy. Tym sposobem straty 
Skarbu Państwa przewyższają wielokrotnie samą 
należność za św iadectw a przem ysłowe. Rzeczą 
tedy M inisterstw a Skarbu albo W ydziału  Skarbo­
w ego w  Katowicach byłoby  stw ierdzić, czy  firm y 
H u tterrer i Feld i Pepi W iesenfeld płacą w -tej w y ­
sokości podatek dochodow y i -obrotowy (przem y­
słow y), jaki powinni płacić stosow nie do dokony­
w anych transakcji.

Jeżeli ży dzi sami nie poczuw ają się do obow iąz­
ków  względem  P aństw a, to urzędy  skarbow e m u­
szą ich zmusić do tego, a  ustaw  owe mi karam i od­
s traszyć  od nałogow ego i p rzyrodzonego tej rasie 
dokonyw ania oszustw  w obec Skarbu P aństw a!

Z -najwiarygodniejszego źródła i najbardziej 
kom petentnego w  tych spraw ach dow iadujem y się 
ku swem u oburzeniu i zgorszeniu, że 99% podró­
żujących — żydów ugania bez świadectw  przemy­
słow ych po Śląsku i po całej Polsce!

Musimy tedy  gorąco prosić naszą w ojew ódzką 
policję, by szła na rękę urzędom  skarbow ym , t. j. 
miała w swej trosce interesy Skarbu Państwa i do­
mokrążców i rzekomych podróżujących zatrzym y­
wała i donosiła władzom skarbowym o przekrocze­
niach U staw y o podatku przem ysłowym  z dnia 
15 lipca 1925 r., Dziennik Ustaw 79. Zrzeszenia 
kupieckie na Śląsku w praw dzie  często zw racały  
uw agę na oszustw a, dokonyw ane przez agentów  
i dom okrążców  żydow skich w obec Skarbu P ań ­
stw a, rezultat jednak taki, że liczba tych oszustów  
zam iast się zmniejszać, w  za trw ażający  sposób 
w zrasta . D latego zadaliśm y sobie trochę trudu 
i w  kilku urzędach skarbow ych zebraliśm y te  cen ­
ne informacje, by  do walki z najgroźniejszą plagą 
naszą, z żydow skim  handlem dom okrążnym , stanąć 
w  p einem  uzbrojeniu.

Należy jednak pam iętać, że doniesienie sarno 
w ładzom  skarbow ym  nie w ysta rczy , na zasadzie 
bowiem obowiązujących ustaw protokuł karny po­
winien być spisany przez urzędnika skarbowego 
według przepisanego wzoru.

To też w  m iejscowości, gdzie -niema Urzędu 
Skarbow ego, policja w  m yśl § 1-0 Rozporządzenia 
M inisterstw a Skarbu z dnia 24 czerw ca  1925 r„ 
Dziennik U staw  Rz. P . 83, ma praw o tow ar zająć, 
donieść o tern w ładzy  skarbow ej, w  k tórej okręgu 
stw ierdzono przekroczenie i do niego winna skiero­
w ać podatnika, oczyw iście pam iętając, .... aby żyda 
po drodze nie zgubić.

O prócz w ym ienionych rozporządzeń M inister­
stw o S karo u w ydało  U staw ę o upraw nieniach o r­
ganów  w ykonaw czych w ładz  skarbow ych z dnia 
14 grudnia 1923 roku, ogłoszoną w  Dzienniku 
U staw  Rz. P . Nr. 5 z roku- 1924.

Przepisy  w ykonaw cze, zaw arte  w w ym ienio­
nej ustaw ie, -są tak prze jrzyste  i przyznawają policji 
tak obszerny zakres działania, że w każdej chwili 
palicjant ma prawo domokrążnego handlarza albo 
podróżującego zrewidować, a towar odebrać na 
rzecz Urzędu Skarbowego.

G dyby w ładze policyjnie na Górnym  Śląsku ze­
chciały  choćby w ciągu najbliższego m iesiąca w y ­
korzystać  z ća-łą energią i w  -całej rozciągłości te 
upraw nienia, jakie dały  im odnośne ustaw y  i roz­
porządzenia, żydow ski handel dom okrążny na G ór­
nym  Śląsku m usiałby przestać  istnieć.

Chodzi tylko o współdziałanie policji z władza­
mi skarbowemi!

My nie w ątpim y, że nasz patrjo tyczny policjant 
przypom ni sobie te w szystk ie  ustaw y  i rozporządze­
nia i w  Imię in teresu  państw ow ego i narodow ego 
już od dziś z ca łą  cnergją w prow adzi je w  życie, 
zjednując sobie szacunek i serce najszerszych mas 
ludu polskiego na Górnym- Śląsku, W ojew ódzkiem u 
zaś Sądow i A dm inistracyjnem u, k tó ry  tak  hojną 
ręką w ydaje paten ty  w ędrow ne, zw racam y uw agę 
na szczegół -następujący: W ielu Ś lązaków  (np. ka­
ru zełarzy) próbow ało w yjeżdżać na odpusty  do  miej­
scowości, położonych w  innych dzielnicach Polski. 
Zezwoleń potrzebnych jednak tam nie uzyskali!?!

W ładzom  skarbow ym  natom iast -przypominamy, 
że M inisterstw o Skarbu  zw raca  uw agę -na to, aby 
nie wydawano świadectw  bez okazania patentów  
wędrownych albo innych potrzebnych zezwoleń, 
tymczasem urzędy skarbowe z poza Śląska (zw ła­
szcza w Sosnowcu, Oświęcimiu i Będzinie!) wydają 
św iadectw a przem ysłowe i nie żądają przedłożenia 
patentu wędrownego.

1 ym sposobem  dziesiątki tysięcy  chałae iafzy  ze 
św iadectw am i prze-mysłowe-mi, natom iast bez pa­
ten tów  w ędrow nych w łóczy  się cały  dzień Boży po 
Śląsku,

Nie pozostaje nam ni-c w ięcej, tylko oddać ich 
pod opiekę naszej policji. T a ma now ą sposobność 
czynnie ujawnić swój patrio tyzm  i dobrze -przysłu­
żyć się Państwu- i ludowi górnośląskiem u.

Na zakończenie dodajem y, że posiadam y do­
kładne info-rma-cjie, iż chałaciarnia domokrążna na 
Śląsku pośredniczy w szmuglowaniu towarów od 
granicy niemieckiej do wewnątrz Państwa.

D latego w ładze policyjne po winne w ykorzystać  
w  całej rozciągłości te upraw nienia, jakie daje im 
w szczegó-ln-oś-ci § 10 R ozporządzenia M inisterstw a 
Skarbu z dnia 24 czerw ca 1925 r., Dziennik U staw  
Rz. P. Nr. 83. Alojzy Mach.

I mali chłopcy rwą się do czynu!
Wojewódzki Komitet Obywatelski otrzymał list, jeszcze 

niewprawną ręką małego chłopczyka pisany, treści następu­
jącej : „W imieniu całej klasy proszę Panów o przysłanie
nam 10 egz. odezwy p. t. „Do czynu! Górny Śląsk tonie w 
żydowskiej powodzi11 za darmo, bo chcemy rozdać między 
uczniów. Życzę Wam wielkiego powodzenia. Z Wysokiem 
poważaniem Mikołajec Wilhelm, Rybnik, Państwowe Gimna­
zjum, uczeń kl. II b.“

Okazuje się, że odezwa potrafiła poruszyć młode serca 
i zagrzać je do czynu! Obyśmy takich Wilhelmów Mikołaj- 
ców mieli jak najwięcej! I czy mamy jeszcze nie wierzyć w 
nasze zwycięstwo?

Przedruk wzbroniony.

Z winy drukarza.
Nowela.

Przez mroczny gąszcz leśny na granicy polsko-rosyj­
skiej, przedzierał się mężczyzna wzrostu słusznego, ale trochę 
przygarbiony. Zarośnięta i zapadła -twarz jego zdradzała nie­
pokój i wycieńczenie. Stąpając z największą ostrożnością, co 
chwila przystawał, nadsłuchiwał z uwagą i ni-by ścigany 
zwierz rozglądał się trwożn-ie na wszystkie strony. Złamany 
na duchu, obdarty i zaniedbany, w butach pełnych dziur i za­
błoconych po kolana, z niedużym tobołem na plecach, robił 
wrażenie zbiega, szukającego schronienia przed ścigającem go 
„prawem“ bolszewickiem.

Któż byłby w stanie, odgadnąć, że pod ubiorem tego nę­
dzarza kryje się szlachcic polski, zrujnowany doszczętnie przez 
bolszewików?

Nazywał się Maciej Szumlewicz. Wydziedziczony przez 
bolszewików z ziemi dziadów, pradziadów — zasiedziałych w 
Kijowszczyźnie od niepamiętnych czasów — nie mając już 
żadnych środków do życia, ani widoków na lepszą przyszłość, 
postanowił uciec z sowieckiego piekła. P rzeklęty kraj bo­
wiem — który cały swój rozwój kulturalny zawdzięczał przod­
kom zbiega, a był przez przodków Szumlewicza kochany ca­
lem sercem i duszą — stał się d l i  ostatniego z rodu, Macieja, 
dziś zbiega, piekłem n-ajprawdziwszem.

Krainę przodków swoich Szumlewicz znienawidził tern 
więcej, że — oprócz majątków, które mu rozgrabiono, i ziemi, 
którą nowi władcy Rosji „wspaniałomyślnie“ rozdzielili mię­
dzy chłopów — bolszewicy zamordowali mu żonę i uprowa­
dzili ze sobą jedyną, 18-letnią córkę.

Szukając dróg przez bory i lasy, ze skromnym węzeł­
kiem na plecach, zawierającym cały jego dobytek i spuściznę 
po przodkach, powędrował ku granicom Polski. Do wsi zar- 
glądał rzadko, a miasteczka i miasta omijał, wyczuwając in­
stynktownie, że tylko droga bezludna ułatwić mu może do­
stanie się do granicy Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
bez jakichkolwiek przeszkód. A tam już, po drugiej stronie 
granicy, był kraj umiłowany, wytęskniony, drogi jak serce 
matczyne, tam był kraj, k tóry — jak wierzył — przygarnie 
go do łona swego, jak ukochanego i wiernego syna.

W  miarę zbliżania się do granicy, serce zbiega uderzało 
coraz mocniej i żywiej. Jeśli radość jego zagłuszała obawa 
przed samem przekroczeniem granicy, to jednak sama jej bli­

skość dodawała mu odwagi i pewności siebie. Mimo znuże­
nia i głodu, który mu niewymownie dokuczał, czuł się szczę­
śliwy i szedł coraz raźniej. Tłumok na plecach mniej ciążył, 
opuchłe nogi przestały go palić.

Wiara w szczęśliwe przekroczenie granicy zbawiła go!
Gdy znalazł się na ziemi polskiej, Szumlewicz czuł, jakby 

wyrosły mu skrzydła. Odzyskał wolność i przestał być zbie­
giem. Z radością nieopisaną padł na ziemię rodzinną i z 
wdzięcznością wielką całował każdą wierzbę, każdą brzozę 
i każdy kamień, który ścielił się na powitanie do jego stóp.* * *

Dzięki poparciu znajomych, odnalezionych na bruku sto­
łecznym, Szumlewicz otrzymał pracę w pewnej prywatnej in­
stytucji handlowej. Mimo minionej świetności, otrzymał sta­
nowisko mniej, niż podrzędne, bo na wszystkich wyższych sie­
działy już żydy.

Szumlewicz ukończył niegdyś stu-dja zagranicą, władał 
językami, posiadał maniery. Lecz co -to wszystko znaczy 
wobec tego, że był tylko Polakiem i katolikiem? To też 
ciągle dawano mu odczuć, że się mu wyrządza łaskę i zapew­
niano go, iż zajmowana przez niego posada, bardzo zresztą li­
cha, jeszcze jest za wysoka dla Szumlewicza.

Spełniając obowiązek, który zapewniał mu jaki taki byt, 
Szumlewicz jednak nie uskarżał się wcale. Pracował sumien­
nie, żył skromnie i odpychał od siebie myśl o czasach, kiedy 
żył w dostatku, zwłaszcza że w tej chwili nie miał już żad­
nego celu w życiu. Żona wszak skonała w jego ramionach od 
głębokiej rany, zadanej jej bagnetem w piersi, gdy zastawiała 
sobą swe dziecko jedyne przed pożądliwością zwierzęcych 
władców Rosji, zaś 18-le’tnia wówczas Marysia, porwana przez 
czerwonych zbirów i katów, przepadła bezpowrotnie. Przed 
kim więc miał się uskarżać? Przed obcymi, którzy go nie 
chcieli zrozumieć i uważali go za konia roboczego?... 1 czego 
miał się uskarżać, jeśli nie mając dla kogo żyć, przyjmował 
wszystko jako okrutne przeznaczenie losu bez najmniejszego 
szemrania?

Co innego, gdyby miał choć córkę przy sobie. Żyłby 
jej szczęściem i radowałby się jej radością. Bo czy to nie 
rozkosz patrzeć na dziecko, które odzyskało Polskę wymarzo­
ną i piękną, ten sen swój wieczny i nicziszczony? Przecież 
ona ten kraj tak bardzo ukochała i tęskniła do niego całą swo­
ją dziewczęcą duszą, w  której burzliwe fale Dniepru rozkoły­
sały potęgę miłości i tęsknoty bez granic. Tak!... Gdyby 
miał ją przy sobie, kto wie, czy nawet nie darowałby bolsze­
wikom, doznanych od nich krzywd, wraz z ziemią, lasami, łą­

kami i całą spuścizną po przodkach, z tak drogiemi sercu pa­
miątkami, zwłaszcza że widokiem swoim przypominały nie­
tylko chwile, najwyższego szczęścia, ale największego nie­
szczęścia.

Mając poza sobą rok służby, Szumlewicz uzyskał urlop 
i wyjechał dla poratowania zdrowia do Zakopanego. Długa, 
męcząca podróż osłabiła go jeszcze bardziej. Jednak gdy do­
tarł do Zakopanego, wybrał się już nazajutrz na dłuższą prze­
chadzkę. Wspinając się na mniej strome góry lub wyciągając 
się na polankach twarzą do słońca, przepędzał czas pobytu 
na wolnem i upajającem powietrzu.

Taki sposób kuracji nic pozostał bez skutku. Świeże 
powietrze spotęgowało apetyt, a potrawy, sporządzane ręką 
zawodowej kucharki i podawane we właściwym czasie, do­
dały mu sił. Kilkutygodniowy pobyt w górach postawił go na 
nogi. Schorzały starzec odzyskał zdrowie i czuł się dobrze, 
omal nie jak ongrś, gdy żył spokojnie i beztrosko w ob­
szernych swych majątkach nad Dnieprem.

Szumlewicz począł liczyć już nie dnie, ale ostatnie godziny 
szczęśliwego pobytu w Zakopanem. Czuł się wyśmienicie i 
był zdrów. A zdrowie jest droższe, jak pieniądz i wszelkie 
skarby świata.

Do odjazdu pozostało zaledwie 2 dni. Jak zwykle udał 
się Szumlewicz do parku obok pensjonatu już wczesnym ran­
kiem. Po drodze wstąpił do zarządu pensjonatu, celem załat­
wienia ostatnich formalności, związanych z wyjazdem, przy 
najmniejszym o te j porze natłoku interesentów. Przy  tej spo­
sobności kupił listę gości kuracyjnych i schował ją do kie­
szeni. Przeglądał ją dopiero w swoim pokoju podczas śnia­
dania. W  poszukiwaniu za znanemi nazwiskami, stało się jed­
nak coś nadzwyczajnego. Ręka zadrgała mu nagle, a łyżeczka 
wysunęła się z rąk i spadła z brzękiem na podłogę. Chcąc 
ją podnieść, ściągnął obrus ze stołu wraz ze szklanką gorącej 
herbaty.

Szumlewicz syknął z bólu i zerwał się od stołu.
- Co się dziś z panem stało? — zagadnęła go jedna 

z kuracjuszek ,która zwykle siedziała przy stole naprzeciwko 
niego.

Starzec nie odpowiedział nic, a raczej nie miał sił odpo­
wiedzieć. Nie zwracając uwagi na oblane spodnie i oparzone 
kolana, wybiegł ze sali, nie żegnając się z nikim. Zdyszany, 
zziajany, zatrzymał się dopiero przed „Warszawianką", naj­
wykwintniejszym pensjonatem w ZaktTpanem. Gdy znalazł się 
wewnątrz, zapukał do drzwi, na których był napis „Zarząd“.
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Dak sie wyraża Małka Szmulewicz z Biura rozdzielczego 
blachy cynkowej przy Spółce Gieschego o Ślązakach?

liieobyuatelskl czyn p. Inż. Olszewskiego 
z Królewskiej Huty.

Urząd' Budow lany w  M agistracie m. K rólew ­
skiej Huty, na czele którego stoi p. inż. O lszewski, 
zakupił za sumę około zł 4000 u żyda Keinsa m a­
teriału  na 112 zasłon do okien dla szkół. O ferty  
złożyły 3 firm y polsko-chrześcijańskie: P riebe, Sie­
radz on i Dom Konfekcyjny. Zam ówienie jednak 
o trzym ał żyd Keins. G dyby to zam ów ienie udzielił 
p. inż. O lszew ski firmie nlem iecko-chrześcijańskiej, 
m ógłby się tłum aczyć, żc Niemcy także są podatni­
kami, tedy  M agistra t w yłącznie o kupcach polskich 
nile może pam iętać. Ale gdy oddał żydowi, co może 
mieć na swoje usprawiedliwienie, gdy żydzi na Ślą­
sku, chw ała Bogu, stanow ią jeszcze m ały procent 
w  stosunku do ogółu ludności.

Nie w ątpim y tedy, że p. p rezyden t Spaltenstein, 
znany na Śląsku ze sw ych w ysokich w artości oby­
w atelskich, zaprosi p. inż. O lszew skiego na czarną 
kaw e do siebie i w wolnej chwili od obow iązko­
w ych zajęć udzieli mu dłuższej lekcji o obow iąz­
kach obyw atelskich względem  kup lec tw a polskie­
go na Śląsku. Mimo tej lekcji, prosim y jednak n. 
p rezydenta Spal tens teina o roztoczenie ojcowskiej 
opieki nad Urzędem  Budow lanym  w Królewskiej 
Hucie.

Bohaterstwo policjanta.
Właściciel Hotelu Dworcowego w Królewskiej. Hucie miał 

wesołą przygodę z żydami. Jeden żyd wynajął pokój z Nr. 5. 
Najprzód gość opowiadał, że jest Włochem, a później twier­
dził, że jest Anglikiem, a sprzedaje towar tylko angielski.

— Jeżeli jesteś, żydzie, Anglikiem albo Włochem, to ja 
jestem murzynem! — śmiał się hotelarz, ale pokój wynajął.

W kilka dni potem hotelarz zauważył, że coś za wiele... 
Anglików i Włochów przebywa w hotelu. Wezwał policjanta 
i udał się z nim do pokoju z Nr. 5. Okazało się, że w tym jed­
nym pokoju na podłodze, usłanej... angielskimi materiałami, 
kołysało się w błogim śnie 16... Anglików i Włochów. Każdy 
miał pod głową tobołek z angielskim materjałem, a na sobie 
chałat.

Hotelarz uciekł, bo wydało się mu. że powietrze w po­
koju jest przesycone... fosgenem, albo jakimś jeszcze silniej­
szym gazem trującym.

Jedynie policjant wytrwał na posterunku. Ponieważ ani 
jeden... Anglik i Włoch nie był zameldowany, policjant wszy­
stkich poprowadził na komisariat.

Faktycznie trzeba bohaterstwa, aby spełniać swój obo­
wiązek w zamkniętym pokoju, gdzie spało 16 chałaciarzy!...

Dowód lojalności żydowskiej.
Pan Schteifmann, żydek napływ ow y, k tó ry  

sw oją osobą przyozdobił ulicę 3-go Maja 7 w Kato­
wicach, już przed 3 laty, otw ierając ca ły  skład m ę­
skiej garderoby, ulokow ał kartkę, w łasnoręcznie na­
pisaną, tej treści : „1 älter. Lehrmädchen und 1 Lehr- 
junge kann sich melden“.

1 ito się nazyw a polski ż y d !? !  W  ten  sposób, 
przez w yw ieszanie ogłoszeń w yłącznie w  języku 
niemieckim, la  chałaciarnia pom aga zespoleniu Ślą­
ska z M acierzą, jak opow iada w każdym  num erze ta 
redakcyjna kanaljia» z żydow skiego „Przeglądu Ślą­
skiego“.

Gzy takie fakta można podaw ać do wiadomości 
publicznej w innym ton ie?

My ostrzegam y żydostw o w schód nie przed pro­
w okow aniem  w  ten sposób naszych uiczuć narodo­
w ych na  Śląsku, bo m y ty lko w yciągam y kon­
sekw encje z w aszego postępow ania!

Przyjął go sam właściciel pensjonatu, z wyjątkowo uprzej­
mym uśmiechem na twarzy.

— Czy pan w sprawie pokoju?
— Nie, panie! — odparł żywo Szumlewicz. — Chciałem 

natomiast zasięgnąć bliższych informacji o pannie Marji Szum- 
lewiczównie, która — jak wyczytałem dziś w liście gości — 
mieszka właśnie w tym pensjonacie.

-  Czy pan jest urzędnikiem policji śledczej? — badał 
niedowierzająco sam właściciel pensjonatu.

-  Bynajmniej, szanowny panie. Ale nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że odnalazłem tu swoją córkę...

Z informacji właściciela pensjonatu wynikało, że panna 
mieszka pod numerem 13-tym i przyjechała do Zakopanego 
przed tygodniem... z Będzina, czy Sosnowca. Jeśli zaś wie­
rzyć temu, co rozgadywała na wszystkie strony, miała być 
osobistą, t. j. familijną, sekretarką naczelnego dyrektora jed­
nego z najpoważniejszych przedsiębiorstw górniczo-hutniczych 
na Górnym Śląsku, czy jakiegoś syndykatu od kwasu siarko­
wego... czy nawet od blachy cynkowej z Katowic.

Po upływie kilkunastu minut nie było, zdaje się, na całej 
kuli ziemskiej bardziej szczęśliwego człowieka od uradowa­
nego ojca. Po wybadaniu służby. Szumlewicz miał już do­
kładny rysopis kuracjuszki, wiedział, jak wygląda, ile ma 
lat, a  nawet, jaką nosi garderobę. , .

— To ona! — powtarzał w  zachwycie i szczęściu. — To 
tylko ona, moja Marysia ukochana i córuchna najmilsza. Blon­
dynka, lat 22... Wszystko się zgadza z największą dokładno­
ścią. '

Dla stroskanego ojca nie ulegało najmniejszej wątpliwo­
ści, że to jego córka. Bo czy mogło być inaczej? Gdy do­
wiedział się, że panienka udała się w towarzystwie kilku mło­
dych panów na wycieczkę, nie mając pewności, kiedy powró­
ci, a chcąc ją zobaczyć jak najprędzej, postanowił czekać 
przed pensjonatem aż do jej powrotu.

A to się moja Marysia ucieszy, gdy mnie zobaczy? — 
powtarzał w uniesieniu, jak dziecko.

Mijały godziny, długie jak wieczność, ale bez wszelkich 
wyników. Minęło południc, a panna Marja wciąż jeszcze nie 
wracała. Zachodzące słońce, szarzejący mrok, gwiaździste 
niebo zastawały kolejno oczekującego przed pensjonatem ojca, 
który dla widoku utraconej przed laty córki, zapomniał o o- 
biedzie, podwieczorku, wieczerzy.

Późną już porą, bo dobrze po połnocy, przystąpiła do 
niego pokojówka i zawołała: Proszę pana!... Panienka już
wróciła!... ; ..

(D o k o ń czen ie  nas tąp i) .

M ałka Szmulewicz, która  bardzo chętnie przed­
staw ia  się swoim  znajom ym  i nieznajomym jako 
Marja Szumlewicz, szlachcianka, jest sobie zw ykłą  
Żydów eczką z Sosnowica, a nie różni się w cale od 
podobnych jej innych Żydowic z Będziniu, O św ię­
cimiu, czy Chrzanowiu. Zapach potu cebuli i rzod­
kwi z gęsim smalcem, donośny i opryskliw y głos. a 
p rzede w szy  st kie m niesłychany tupet, w rodzona jej 
rasie bezczelność, arogancja i chęć poniżania innych 
— oto jej w ierna charak terystyka .

W  czasie napływ u chałaciarm  wschodniej na 
Śląsk, wspólnie zę swym i rodakam i postanow iła 
panna M ałka sw oją osobą przyozdobić Spółkę Gie­
schego. W śród huraganow ej of en żyw y żydow skiej 
na w szystk ie placówki handlowe i przem ysłow e na 
Śląsku, trudności panna M ałka nie miała. W  Spółce 
G ieschego żydostw o miało już swoich am basado­
rów . Takim  am basadorem  był tam up. „M ichał’’ Al- 
berg, którego dawniejsze spraw ki niezm iernie cha­
rak terystyczne  i ogromnie ciekaw e mają swoją 
historię w  aktach adw okackich, znajdujących się w  
kancelarii p. m ecenasa Kijeńskiego w W arszaw ie... 
Dzięki w łaśnie poparciu tego  am basadora żydostw a 
w Spółce Gieschego, panna M ałka została za tru ­
dniona w charakterze stenotypistki w  Biurze roz­
dzielczym blachy cynkow ej p rzy  ul. W ojew ódzkiej 
nr. 58.

Na 30 milionów Polaków, nie było bowiem na 
to miejsce ani jednej Polki-katoliczki!?!

Mając tak solidne „plecy“, nic dziwnego, że 
panna M ałka już po kilku tygodniach w ysypiania 
siię na m aszynie do pisania i opowiadania, ociekają­
cych tłuszczem  będzińskim „dbwciapów ", nagle za­
chorow ała. Ze względu na formalności, należało je­
dnak przedłożyć św iadectw o lekarskie. W  tym  celu 
udała się ipanna M ałka do Dr. Hurtiga, k tóry  isto­
tnie w ydał jej takie św iadectw o w raz z orzecze­
niem, że jego pacjentka musi natychm iast w yjechać 
do Zakopanego.

No i byłoby w szystko  w  porządku, ale, po po­
w rocie do biura, chcąc się pochwalić, że tak prędko 
w róciła, jęła  opow iadać: „Co w poczekalni było 
tyle tej górnośląskiej hołoty z parszywemi dziećmi, 
co gdybym miała czekać na kolejkę, tobym musiała 
szedzecz do w ieczora!“ I tu opisała, jak chcąc tę 
„hołotę“ i „parszywe dzieci“ uprzedzić, zadzw oniła

Co to będzie?
Firm a polsk o-chrześci jańska — Bracia Henne- 

berg, W arszawa, ul. Wolska, Fabryka wyrobów pla­
terowanych — posiada na Śląsku w o jazera  żyda.

Cc to  będzie, panowie H enneberg, gdy ogłosimy 
bojkot w aszych  w yrobów  i ani jeden kupiec-Polak 
na Śląsku nic u w as nie zamówi, a ludność polską 
za w ezw iem y do n iezaopatry  w anta się w  w asze w y ­
roby. Na odpowiedź czekam y dni 14!

* * *
Firm a pofsko-chrześcijańska —< Płonka, Poznań, 

Zagórze 6, Fabryka wyrobów m etalowych obda­
rzy ła  zastępstw em  na Śląsk żyda M atiasa.

Jeże® firmę poznańską trzeb a  um ieszczać na 
czarnej liście, to  już źle! Panow ie, popraw cie się! 
Prosim y o zlikw idow anie sw ego M afjasa również 
do dni 14.

Mat.iasy są dobre...- ale na półm isku i w  lodzie! 
Za takie Mat.iasy. lakierni nas obdarza ip. Płonka, 
serdecznie dziękujem y. Do tych smaku nie nabie­
rzem y!

*  *  *

Firm a polskość lir ze ści jańsk a — P. Łętkowski, 
W arszawa, Nowy Świat 43, Fabryka wyrobów sre­
brnych —1 oddała sw e zastępstw o na Śląsku żydowi 
W einsztokow i.

Także prosim y o zabranie ze Śląska p. Weim- 
sztoka do dni 14.

Kto znnrosza chnlnciarza do magazunuprzv 
Urzędzie celnym w Katowicach?

Przed tygodniem przechodził obok magazynu przy Urzę­
dzie Celnym w  Katowicach jeden z kupców-Poiaków. Gdy 
ujrzał tam 5 żydkó-w w  chałatach, wszedł również do we­
wnątrz. W  magazynie tym bardzo często odbywają się licy­
tacje skonfiskowanego towaru. Otóż w tym momencie, gdy 
wszedł kupiec — Polak, owe żydki w chałatach oglądały so­
bie towar, a urzędnik im coś gęsto tłumaczył. Po chwili 
urzędnik zauważył kupca-Polaka.

— Czego pan tu chcesz? — pyta groźnie urzędnik. 
Widzę, że się sprzedaje towar, więc i ja może kupię!

— odpowiada kupiec.
-  Czy pan był proszony? — rzuca pytanie urzędnik.

— Proszony nic jestem, ale mi się zdawało, że tu jakaś 
licytacja! — odpowiada kupiec — Polak.

— Tak! Licytacja! Ale tylko tych panów zaprosiłem!
— oświadcza urzędnik.

Powyższą rozmowę podajemy bez komentarzy!
W yrywa się nam tylko okrzyk: Skandal!
Gdyby to ż y d a  sp o tk a ło ,  z ro b i łb y  się k r z y k ,  co już ca ła  

K o n s ty tu c ja  polarna.. .  na  k a w a łk i !
D o m a g a m y  się d y sc y p l in a rn e g o  d o ch o d zen ia  w o b e c  t a ­

k iego  p o s tę p o w a n ia  p a ń s tw o w e g o  urzędn ika .

Następny numer ukaże się 15 listopada.

do Dr. H urtiga i za obiecane honorarium została  na­
tychm iast w puszczona ... od tyłu, t. j. ty  lnem 
wejściem.

I cóż ty  ma to, polski ludu górnośląski ? Cóż w y 
ma" to, matki, żony i córki chłopów i robotników gór­
nośląskich, gdy taka M ałka dzięki odebranym  za­
robkom córkom  w aszym , uprzedza nas na -każdym 
kroku, schorzałe matki i żony nazyw a hołotą, a 
dzieci1 nasze chore, bo niedostatecznie odżywiane, 
nazyw a publicznie w  biurach Spółki G ieschego-par­
szywemu?

Czy nie czas na czyn wielki ze strony  naszej, 
chłopów  i robotników  górnośląskich? Czy nie czas 
uświadom ić sobie grozę tego strasznego niebezpie­
czeństw a, jakie zagraża Śląskow i ze strony żydo­
stw a  w schodniego?

A któż jest bezpośrednim  zw ierzchnikiem  takiej 
M atei? Ano, Polak, Dr. M ierzejewski!

I cóż on na to?  A nic! Gdy mu o tern donie­
siono, ośw iadczył, (słuchajcie chłopi i robotnicy gór­
nośląscy!) że w  biurze niem a żydów , a tylko ... p ra­
cow nicy! Ale sam paminę M ałkę otacza praw dziw ie 
ojcow ską opieką!

O tern jednak w num erze następnym !
Tym czasem  apelujem y do w szystkich  bezrobo­

tnych Polek-Ślązaczek, um iejących pisać na m aszy­
nie, by zgłosiły sw e adresy  do Redakcji „Do Czynu“. 
A dresy te prześlem y p. M ierzejewskiem u, by się 
opam iętał w  nam iętnem  otaczaniu sw oją opieką so­
snowieckich M ałek i zaw rócił z drogi, k tóra pro­
wadzi do rozgoryczenia  w śród  ludności polskiej na 
G órnym  Śląsku w zględem  Państw a Polskiego, choć 
M atka-Ojiczyzna nic tem u nie winna, że ma takich 
synów , jak panowie M ierzejew scy i jemu podobni. 
W ojew ódzki zaś Komitet O byw atelski dllia obrony 
Górnego Ś ląska przed zalew em  żydow skim , skupia­
jący pod swoim sztandarem  reprezentantów  w szyst­
kich stanów  na Śląsku, domaga się ze strony p. inż. 
D w orzańczyka, generalnego dyrek tora  Spółki Gie­
schego, pełniej satysfakcji za obelgi, rzucone w 
tw arz  polskiemu ludowi górnośląskiem u przez Ży­
dowice sosnowieckie, które angażują podw ładni 
urzędnicy p. inż. D w orzańczyka i otaczają czułą 
opieką. Jedyną satysfakcję, jaką uznam y za dosta­
teczną, będzie natychm iastow e w yrzucenie - Małki 
za drzwi Spółki G ieschego!

Kaczka... na ul. 3-go Maja.
Przyjechał sobie do. Bydgoszczy przed kilku laty p. 

Kaczko i otworzył tam skład z konfekcją damską. Dotąd pra­
sa bydgoska ostrzegała społeczeństwo polskie przed tą Kacz­
ką, aż tej kaczce zabrakło sil do zanurzania swego dzioba w 
w handlu bydgoskim. Ponieważ dowiedział się, co na Śląsku 
lud poczciwy, bo nie przejawia najmniejszego oporu wobec 
napływowego żydostwa, p. Kaczko nabył lokal, przy ul. 3-go 
Maja 5, który jeszcze w tej chwili zajmuje firma, samochodowa 
„Esper“ i przeprowadza się do Katowic z całą swoją damską 
konfekcją, z którą w Bydgoszczy nie wiedział, co robić. W 
tym samym dniu, gdy ukazała się nasza odezwa, nawołująca 
polski lud górnośląski do wielkiego czynu, p. Kaczko podpi­
sał umowę. Teraz bardzo żałuje swego czynu, bo taki1 sam los 
spotka jego damską konfekcję na Śląsku, jak w Bydgoszczy.

Panie Kaczko! Wielkie nieszczęście! Ojjj!

Apel do P.P. PodosRiego, Reumaux iKnothego,
gen. dyr. Skarbofermu i Chorzowa.

Donoszą nam, że R ady załogow e w  Chorzowie 
i n a  kopalniach skarbow ych w ystaw iają  aisygnaty 
na zakupno tow arów  w yłącznie do firm żydowskich. 
Specjalnie upatrzono sobie firmę konfekcyjną Griin- 
zeigera w  Król. Hucie, ul. W olności narożnik Sien­
kiew icza i Of nera p rzy  ul. W olności. Dzięki tej w y ­
sokiej protekcji Rad zakładow ych przedsiębiorstw  
państw ow ych, G rünzeiger zdążył już nabyć 3 k a ­
mienice w  Królewskiej Hucie, a O m er 2.

W cäleby to  nie dowodziło, by w  firm ach ż y ­
dowskich m iały miejsce skrom ne zarobki. Natomiast 
jeś® chodzi o  kupca polskiego, bylibyśm y w  w iel­
kim kłopocie, aby w yszukać choć jednego, k tó ryby  
nabył choć ćw ierć kam ienicy po objęciu Górnego 
Śląska przez Polskę.

K upcy-Polacy ubożeją, a żydy kupują po trzy  
kamienice.

G orąco prosim y w ym ienionych Panów  Gene­
ralnych D yrektorów  o łaskaw e odbycie konferencji 
z przedstaw icielam i Rad załogow ych. Sami robo­
tnicy tw ierdzą, że tego rodzaju  czyny ze strony  Rad 
załogow ych są nie tylko nieobyw atelskie, ale nie­
moralne, złe języki bowiem  tw ierdzą, że ta  m asowa 
w y sy łk a  robotników  polskich w yłącznie do skła­
dów  żydow skich nie dzieje się dla tego, aby kuipiec- 
żyd miał piękniejsze oczy. niż kupiec-Polak! ?!

'Śt. 3f£uvzan>a, (Ryimifc
ulica Sobieskiego nr. 13, vis-a-vis Hotelu Świerklaniec 
i ^ ł a d  fzo n fe tzc ii i bielizną/
M aterja ły  n a  u b ran ia  i d o d a tk i (podszew ki etc.) kraw ieckie w wszel­
k ich  ga tu n k ach  i w w ielkim  w yborze s ta le  na sk ładzie. -  Specjalny 
sk ład  czapek , o d z n ak  i ozdób m etalow ych i haftow anych d la  w ojsko­
w ych, u rzędn ików , ucze ln i w yższych i tow arzystw  jak : śp iew ackich , 
sokołów , harcerzy , pow stańców  itp . - U rzędnikom  państw , i kom unal­
nym  n a  d ogodnych  w aru n k ach  sp łaty . - C eny  napraw dę b ezkonkurenc .
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Gdzie najtępiej kupować!
fßormvidz firm  cfirześcijuńsiz. n> Jiatowitadk, JŁról. Kucie i  (Ryhnifou

Jedyn ie rv ty  eh firmaeh uskutecznia zaku py  ludność po lska  n a  G órnym  3Łysku!

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15

(narożnik ul. Stawowej) 
Telefon Nr. 301

Poleca w wielkim wyborze 
materjały męskie i damskie, 
bieliznę, obrusy, jedwabie 
po cenach konkurencyjnych

Dla u r z ę d n i k ó w  państwo­
wych i komunalnych na naj­
dogodniejszych warunkach 

spłaty.

P. Czarnecki
Katowice, ulica Pocztow a 2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym gatunku a ceny 

przystępne.

r u i :
S i

Katowice, św. Jona 14 -  telefon 12-10
Poleca książki z wszelkich  
dziedzin nauki i wiedzy. Pod­
ręczniki szkolne. Najwięk.na 
G. Śląsku skład dewocjonali

E. W ACŁAW
K a t o w ic e ,  R y n ek  12

T e l e f o n  N u m e r  356

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko 
naprawdę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

B. Guliński
Katowice, ulica 3 Maja 30

Telefon Nr. 18-36

Poleca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r !  
C e n y  p r z y s t ę p n e

Drogeria pod Krzyżem
E. S t a r k  n a s t ę p c a  W.  M o r g a ł a

K atow ice , ulica św. Jana nr. 1—3

POLONIO
K A T O W I C E  
PO PRZECZNA S

Pierwszorzędna restauracja 
i p o k ó j  do  ś n i a d a ń .  

Ceny niesłychanie n i s k i e !

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15
Poleca d y wa n y ,  chodniki, 
firany, m a t e r j a ł y  dekora­

cyjne i meblowe.

„Polonia“
R e s ta u r a c ja ,  s a la i  o g r ó d

Obiady, kolacje, trunki naj­
przedniejsze, dobor. kuchnia

Rybnik Aleje 3-go Maja 15
T e l e f o n  N u m e r  1020

A ptekarz  
R O M A N  L O G A

Ś r e m , W ie lk o p o ls k a

poleca dla dzieci i niemowląt

J. Smoczyk
Jubiler

m ą c z k ę  o d ż y w c z ą

LOGI66 Katowice, 3 Maja, Tel. 14-94

W. Nowakowski i S-ka
Katowice 

Składy delikatesów, win i likierów
ulica Dyrekcyjna nr. 5 i ulica 3 Maja nr. 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  u l .  P o c z t o w e j

99
która pod względem swych 
s k ł a d n i k ó w  zupełnie jest 
zbliżona do pokarmu macie­
rzyńskiego, a p r z e w y ż s z a  
podobne w y r o b y  z a g r a n i ­
c z n e . Wzmacnia organizm 
i powoduje normalny rozwój 
ciała. Do nabycia w apte­

kach i drogerjach.

Spółka Stolarska
Spółka z ogran. odpowiedz. 
K ato w ice , ulica 3 Maja 26

Poleca meble wszelkiego ro­
dzaju po cenach przystępu.

Iphi i Badowski
K ato w ice , ulica 3 Maja 24

I
P o l e c a  po cenach konku­
rencyjnych towary kolonjal- 

ne, wina i delikatesy.

Drogerja
E. Schulz Nast. 

W łaściciel od 21 iaf

Józef O lejniczak
Katowice, ulica 3 Maja 5

Telefon Nr. 12-41

} K A W I A R N I A  
Ł I C Z B I Ń S K I

< 7 e l .  1 2 3 3 W u>ś. y - a n u iu
N ajsta rszy  ch rześc ijańsk i m agazyn bław atów  - N a jko rzystn ie jsze  ź ród ło  
z ak u p u  m aterjałów  w ełn ianych , jedw abnych  o raz  w szelkiego ro d za ju  
b a w e łn ia n \c h  i ln ian y ch  - D la P . P . U rzędników  P aństw ow ych u d z ie ­
lam y k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R ok  założen ia  1894 Katowice, Rynek 1 Tel. 24-02

Bazar Śląski
K atowice, ul. Marszałka Pił­
sudskiego 40, Telefon 24-62

Poleca wszelkie towary mę­
skie i damskie oraz krótkie 
towary po cenach najniższ.

Po wejściu ze składu chrześcijańskiego, przekonasz sie, żeś towar kupił solidny I tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!

Jozef Tyborowicz
Dom Towarowy 

Katowice, 3 Maja 1 Tel. 1500
Poleca przy niskich cenach 
i wielkim wyborze porcelanę, 
fajans, szkło, wyroby skó­
rzane i metalowe, kosmetykę 
oraz specjalny dział zabawek

Alojzy BudnioR
Zakład malarski

I
Katowice, ul. Marszałka Pił­
sudskiego 27, Telefon 22-68

Dom konfekcyjny Tow. 
z  o. p.

Królewska Huta
ulica Wolności nr. 25 
T e l e f o n  Numer 622

Płaszcze i kapelusze damskie, żumpry, żakiety i ko- 
sfjumy włóczkowe. Trykotaże, pledy damskie, flanele 
i barchany koszulowe po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Największa firma p olsko-chrześcijańska na G. Śląsku

A. Nowicka
dawniej Górnoślązak 

Katowice, ul. Poprzeczna 11
Telefon Nr. 10-49

P o l e c a  wszelkie materjały 
piśmienne, biurowe, szkolne 
po cenach konkurencyjnych

99Ostrowlt66
w łaśc. T eofil B alcerow icz

Restauracja — Śniadalnia
K atowice, Poprzeczna 12

T elefon  N r. 13-65
Z a k ą s k i  gorące cały dzień 
Obiady, kolacje, butelkowa 
sprzedaż wina, likierów, wó­

dek poza dom.

S ie r a d z o m  i S -k a
K ról. H u ta , u l. W o ln o śc i 30 -  T e le fo n  Nr. 10-81

Poleca konfekcję męską i dla chłopców z własnej pra­
cowni oraz wszelkie artykuły m ęskie po cenach te z -  
konkurencyjnych. Urzędnikom państwowym i komu­
nalnym udziela się kredytu na dogodnych warunkach. 
Również wydaje się t o w a r  na a s y g n a t y  „ K r ed y tu “.

K. Ś w ię to c h o w s k i
K atow ice, ul. Św . Jana 12 - T elefon  7-37
Towar pierwszorzędnej jakości -  Ceny naprawdę bez­
konkurencyjne - Urzędnikom państwowym udziela się 
kredytu na d o g o d n y c h  warunkach spłaty - Również 

wydaje się towar na asygnaty „Kredytu“.

Skład Obuwia Skład obuw ia

Józef Parol
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz o b u w i e

K ról. H uta, u lic a  W o ln o śc i 31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a

Stanisław KuchlewsKi
K ról. H u ta , u l.  W o ln o śc i 23 - T e le fo n  N r. 12-20

Wielki wybór ubrań męskich, damskich i dziecięcych  
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegowców itp. F u t r a  m ę s k i e .  Najnowsze modele 
w płaszczach damskich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla 
urzędników państw, i komunaln. od 3 do 6 mies. odpłatę.

W incenty Stempniewicz
Zakład jubilersko-zegarmistrzowski 

Królewska Huta, ulica W olności 22 -  Telefon 14-25
Z egary B iżuteria

Podarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. Urzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się kredytu 
na dogodnych warunkach spłaty. Również wydaje się 

towar na asygnaty „Kredytu“.

3. Jiamiński
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład k r a w i e c k i

J i r ó f . K u t a .  u l i c a  W o ln o ś c i
róg  f i e n ß i e i r i c z a .  S i e i  10Ö0
Usługa rzetelna! Ceny przystępne!

JanGolczyk
mistrz krawiecki 

Królewska Huta, Rynek 22
Telefon Nr. 382

Skład sukna 
i artykułów krawieckich

A. Marcinek
Król. Huta, ul. Katowicka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śniegowce, kalosze 
petersburskie, bufy robocze 
i wszelkiego rodzaju obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne!

Z a r e z e r w o w a n e  
Królewska Huta

E. A R O N S T A M M
S K Ł A D  B Ł A W A T Ó W
Wielki wybór jedwabi, sukna, fi­
ranek itd. S p e c ja ln y  w ie lk i  w y ­
b ó r  w  w y p r a w a c h  ś lu b n y c h
T a n i e  c e n y  i n a  r a t y !

Rybnik, Sobieskiego 26, Telefon 10-74

BRACIA JOJKO
S k ł a d  i f a b r y k a  m e b l i  oraz 
w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty

Rybnik, Sobieskiego 3, le i. 1046

f D o m  J o w a
W łaściciel Czesław Beyga 

(flwjbrwifc, 'Sobieskiego  1 S  -  Hele fo n  f i

Poleca konfekcję damską i męską, pończochy, manu­
faktura, b i e l i z n a  damska i męska, a r t y k u ł y  męskie 
i damskie s t a l e  w w i e l k i m  w y b o r z e  na s k ł a d z i e  
Tanie ceny - Rzetelna obsługa - Ceny bezkonkurencyjne

JAN CIUPK A, RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
W ielki wybór konfecji męskiej, b ielizny, czapek, ka­
peluszy ltd. Wykonuje pierwszorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

sutanny, odzież dla duchowieństwa itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne!

Ule odwiedzaj żyda w lecie, aby nie napaście ma mucb —  ani w zimie, aby nie napuścić ma zimna!

Redaktor odp. Alojzy Mach, Katowice. Drukiem: Księgarnia i Drukarnia Katolicka Sp. Akc., Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 58. Teł. 13-30.


